
NIEDZIELA
T Y G O D N I O W Y  D O D A T E K  B E Z P Ł A T N Y

, r7  44  Katowice, 29-go  października _ _______ __

Niedziela dwndziestapierwsza po Zielo­
nych Świątkach.

l e k c j a
z listu św . P aw ła  do Efezów, rozdz. VI., 

w iersz 10— 17.

B ra c ia ! W zm acniajcie się w  Panu i w  sile m ocy 
Jego. Obleczcie się w  zupełną zbroję Bożą, abyście 
mogli s tać  przeciw ko zasadzkom  djabelskim. Albo­
wiem  nie m am y boju przeciw ko ciału i krw i, ale 
przeciw ko książętom  i władzom , przeciw ko radcom  
św iata  tych ciemności, przeciw ko duchownym  zło- 
ściom w  niebiesiech. A przetoż w eźcie zupełną zbro­
ję Bożą; abyście mogli sprzeciw ić się w  dzień zły, 
i we w szystkiem  doskonali stać. Stójcież tedy  prze­
pasaw szy  biodra w asze praw dą, a  oblókłszy pan­
ce rz  spraw iedliw ości, i obuw szy nogi w  gotowość 
Ew angelii pokoju. W e w szystkiem  biorąc tarczę  
w iary , k tórąbyście mogli w szystk ie s trza ły  ogniste 
złośliw ego zagasić; i przyłbice zbaw ienia weźmijcie 
i miecz ducha, co jest słow o boże.

E W A N G E L J A
zapisana u św . M ateusza w  rozd. XVIII., w  23— 35

W  on czas: Pow iedział Jezus uczniom Sw oim  
tę przypow ieść: Z K rólestw em  Niebieskiem m a się 
podobnie jak z pew nym  królem, k tó ry  chciał zrobić 
obrachunek ze sługam i sw ym i. A gdv zaczął czynić 
obrachunek, staw iono przed nim jednego, k tóry  był 
mu winien dziesięć tysięcy  talentów . Poniew aż zaś 
nie mia! skąd oddać, kazał go pan jego zaprzedać i 
jego żonę i dzieci i w szystko, co posiadał, a dług 
zw rócić. Ó w  tedy  sługa, upadłszy mu do nóg, b ła­
gał go, m ów iąc: Miej cierpliw ość nademną, a 
w szystko  ci zw rócę. A pan ulitow ał się nad sw ym  
sługą, uwolnił go i dług mu darow ał. Aliści sługa ów, 
w ychodząc, spotkał jednego ze w spółtow arzyszów  
swoich, k tóry  mu był winien sto denarów , i chw y­
ciw szy go, dusił, m ów iąc: Oddaj, coś w inien! Lecz 
w spółsługa upadł mu do nóg i błagał go, m ów iąc: 
Miej cierpliwość nademną, a w szystko  ci zw rócę. 
On jednak nie chciał, lecz odszedł i w trącił go do 
w ięzienia, ażeby  dług oddał. A gdy jego w spółtow a­
rzysze  ujrzeli, co się stało, bardzo się zasm ucili; po­
szli przeto  i opowiedzieli panu swem u w szystko, co 
zaszło. W tedy pan jego p rzyw ołał go do siebie i rzekł 
m u: Sługo niegodziwy, cały  dług darow ałem  ci dla­
tego, żeś mnie prosił; czyż w ięc nie należało, abyś 
i ty  się zlitow ał nad w spółsługą swoim, jak i ja nad 
■tobą się z litow ałem ? To też rozgniew any pan jego 
w ydał go katom , ażby  zw rócił cały  dług. —  Podo­
bnie i Ojciec Mój niebieski uczyni wam , jeśli nie 
p rzebaczycie z sęrc  w aszych każdy b ratu  swem u.

Na uroczystość Wszystkich Świętych.
E W A N G E L J A

u św . M ateusza rozdział V., w iersz  1— 12.
W  on czas: W idząc rzesze, w stąpił Jezus na 

w zgórze; a gdy usiadł, przystąpili doń uczniow ie 
Jego; On zaś, o tw orzyw szy  usta  sw e, tak  ich na­
uczał : %

Błogosław ieni ubodzy w  duchu, albow iem  ich 
jest królestw o niebieskie.

B łogosław ieni cisi, albow iem  oni posiędą zie­
mię.

B łogosław ieni, k tó rzy  się sm ucą, albow iem  oni 
będą pocieszeni.

Błogosławieni, k tó rzy  łakną i pragną spraw ie­
dliwości, albowiem  oni będą nasyceni.

Błogosław ieni m iłosierni, albow iem  oni miło­
sierdzia dostąpią.

B łogosław ieni czystego  serca, albow iem  oni 
Boga oglądać będą.

Błogosław ieni pokój czyniący, albowiem  oni sy­
nami Bożymi nazw ani będą.

Błogosław ieni .którzy cierpią prześladow anie 
dla spraw iedliw ości .albowiem ich jest królestw o 
niebieskie.

Błogosław ieniście, gdy w am  złorzeczyć i prze­
śladow ać w as będą, i gdy w szelką niegodziwość 
kłam liwość zarzucać w am  będą ze względu na Mnie. 
C ieszcie się i radujcie, albow iem  zapłata  w asza ob­
fita jest w  niebiesiech.

Na dzień Zaduszny.
EWANGELJA

u św . Jana, rozdział V., w . 25—28.

W  on czas: M ówił Jezus do rzesz żydow skich: 
Zapraw dę, zapraw dę pow iadam  w am : Nadchodzi
godzina — ow szem  już nadeszła — kiedy to um arli 
usłyszą  głos Syna Bożego, a ci, co posłyszą, żyć 
będą. Jak  bowiem  ojciec ma życie w  Sobie, tak  
i synow i udzielił, by miał życie w Sobie, a nadto  
dał Mu moc spraw ow ania sądu, bo Synem  człow ie­
czym  jest. Nie dziw cie się tem u! gdyż nadchodzi 
godzina, kiedy w szyscy , co są w  grobach, usłyszą 
głos Syna Bożego, a ci, co dobrze czynili, wynijdą, 
by zm artw ychw stać  do żyw ota ; ci zaś, co czynili 
źle, by zm artw ychw stać  na sąd.

Nauka niedzielna
O przebaczeniu uraz.

Ew angelja dzisiejsza daje nam  w ierny  obraz na­
szego stosunku do Boga i bliźnich. P ragniem y, by  
nam B óg przebaczył i prosim y go o to, m y zaś w o­
bec bliźnich naszych okazujem y nieugięte, zaw zię­
te, pełne niechęci, za tw ardziałe  serce. W ym aw iam y 
się, że nie gniew am y się na tego, co nas obraził, al­
bo krzyw dę nam  uczynił na sław ie lub m ajątku, ale
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nłe chcem y  z nim m ów ić, pozdrow ić  go, pomóc mu. 
M iesiącam i i la tam i t rw a  n ieraz  n ienaw iść  sąs iedz­
ka. Nie wiem, jak m ogą tacy  ludzie m ów ić ze spo- 
kojnem  sum ieniem  do B oga w  codz iennym  pac ie rzu : 
„O dpuść nam  nasze  w iny , jak  i m y  o d p uszczam y 
n asz y m  w inow ajcom ".

P rze b acz an ie  u raz  jest oznaką  szlachetnej, d o ­
bre j  duszy. Ś w . Joanna  F ran c iszk a  de C hantal nic 
ty lko p rz eb ac zy ła  zabó jcy  sw eg o  m ęża, ale  chcąc 
mu o kazać  publicznie sw oje p rzebaczen ie  i po jedna­
nie się z nim, t rzy m a ła  jego dziecko do chrz tu .

P rz e b a c z a ją c y  ła tw o  u ra z y  w  szczególny  spo­
sób  naśladuje B oga i upodabnia się do Niego. O Bo­
gu m ówi p rorok  Izajasz (55. 7), że  „hojny jest ku od­
puszczaniu" . T o  sam o za s to so w ać  m ożna  do czło­
w iek a  chętnie daru jącego  k rz y w d y .

P rze b acz en ie  drugiem u u raz  to na j ła tw ie jszy  
ś ro d ek  do zapew nienia ' sobie zbaw ien ia .  P a n  B óg 
zw ią za ł  się tu s łow em , k tórego  z pew nośc ią  nie z ła ­
mie. P o w iad a  P a n  Jez u s :  „Jeśli odpuścicie ludziom 
g rz ech y  ich, odpuści też w a m  Ojciec niebieski g rz e ­
c h y  w a sz e ;  lecz jeśli nie odpuścicie ludziom, ani 
Ojciec w a sz  niebieski nie odpuści w am " .  O taki w y ­
rok  sami z re sz tą  p rosim y codziennie, m ó w iąc :  „O d­
puść nam  nasze w iny , jak m y odpuszczam y" .

P rz e b a c z a ć  nam  trze b a  za raz ,  nie po m ies ią­
ca ch  i latach. Zaleca  św . P a w e ł  Efezjanom  (4, 26): 
„S łońce  niechaj nie zap ad a  na rozgn iew anie  w a ­
sze", a w ięc  n a w e t  do zachodu s łońca nie należy  
c h o w a ć .g n ie w u  i u razy .  P a n  Jezu s  zach ęca  do je­
szcze  szy b szeg o  przebaczen ia ,  bo p rz y  każdej m o­
d li tw ie :  „G dy  staniecie  na  m odlitwę, odpuśćcie , je­
śli m acie  co  p rzec iw  komu, ab y  i Ojciec w a sz  n ie­
bieski odpuścił w a m  g rz ech y "  (M ar. 11, 25).

Nie raz  ani d w a  p rzeb aczać  nam  trzeba ,  ale z a ­
w sze ,  ilekroć ra z y  nas  kto obrazi lub sk rzy w d z i .  
Sw. P io t r  p y ta ł  P a n a  J e z u s a :  „Ile ra zy  m am  od­
puścić, czy  aż siedm  r a z y ?  o'drzekt mu Jez u s :  Nie 
m ów ię  ci aż do siedmiu razy ,  ale aż do siedmdzie- 
sięciu siedmiu ra zy " ,  to  jest zaw sze .

B ad a jm y  pilnie nasze  sumienie, jak  m y  postępu­
jem y pod ty m  w zg lędem  w o b ec  drugich i nie u s p ra ­
w iedliw iajm y siebie różnem i w y m ó w k am i.  Nie czyń  
m y  drugim  przykrośc i,  nie o b raża jm y  ich za  to za ­
raz . P rz e b a c z a jm y  też ochotnie, g dy  o p rz e b a c z e ­
nie k toś prosi. Nie czekajm y n a w e t  na  to, ale sami 
w y c ią g a jm y  rękę  do zgody. B óg w ie rn y  jest, w ięc .  
nagrodzi nam  w ed łu g  sw eg o  p rz y rze cze n ia  d a r o w a ­
niem  naszy ch  w in g rzech o w y ch .  Amen.

 o o o ---------

Chrystus Król ośrodkiem kultury Zachodu.
\ (Na św ię to  C h ry s tu sa  Króla).

P o w ied z ia ł  jeden z na jg łębszych  ś red n io w iecz­
n y ch  myślicieli, że o b sza r  i z a k re s  w ład a n ia  C h ry ­
s tu sa  Króla m oże ty lko  poznać ca łkow ic ie  oko B o­
ga, k tó re  do głębi śledzi n a ro d y  w  ich pochodzie 
dz ie jo w y m  od początku  aż do k resu  czasów , a ró ­
w n o cześn ie  obejmuje b łogosław ionych  w  ich podzi­
w u  godnych  ka tegor iach .  Ale i cz łow iek , choć tak  
o g ran iczony  i k ró tk o w zro czn y ,  d o s trzeg a  w  szcze ­
g ó łach  to w ład z tw o  C h ry s tu so w e  pośród narodów , 
a  dzieje ludzkości opow iada ją  m u aż  n az b y t  w y r a ­
źnie  o triumfie C h ry s tu sa  i jego K ró les tw a, w idzial­
nego  w  pos tac i  Kościoła.

J e d y n ą  rozum ną d ro g ą  do zap rzeczen ia  ch rz e ­
śc i jań s tw a  b y ło b y  —  m ów i L a v a te r  —  w y k azan ie ,  
i e  ek sp e ry m en ty  w y k o n a n e  dokładnie podług p rze ­

pisów  Ew angelji  zaw iod ły .  E k sp e ry m e n t  taki jes t  
g o to w y  i tys iąck ro tn ie  już p rzep ro w ad zo n y .  D zie­
w ię tnaśc ie  w iek ó w  Kościoła katolickiego z jego ż y ­
ciodajnym  i b łogos ław ionym  w p ły w e m  w e  w s z y s t ­
kich dziedzinach życ ia  indyw idualnego  i spo łeczne­
go, oto najlepszy  dow ód nadnaturalnego , boskiego 
p ie rw ias tką ,  oto triumf C h ry s tu sa  - Króla. A jeśli 
w  szczególności ku ltura  Zachodu, czyli ku ltura  eu­
ropejska zy sk a ła  sobie uznanie i znaczenie  w  św ię ­
cie ca łym , jeśli w  niej tkwi zw y c ięsk a  siła i zdol­
ność zd o b y w an ia  i opanow an ia  św iata ,  to jej duszą, 
m otorem  i ź ród łem  było  bezsprzeczn ie  ch rześc ijań ­
s tw o, a jej p ry m a t  jest z e w n ę trz n y m  p rze jaw em  
K ró le s tw a  C h ry s tu so w eg o .

Babilonja i A ssyrja ,  potężne p ań s tw a  św ia ta  o 
w ysok ie j  ku lturze  z ich m onum entalnem i b u d o w la ­
mi, z kodeksem  p ra w  H am urab iego  i o lb rzym ią  w ie ­
dzą  astronom iczną, p rzecież nie s ięga ły  s w y m  w p ły  
w e m  poza W schód. Kultura Egiptu, k tórej ty le  po­
m ników  dziś napo tykam y , kostn ia ła  coraz  w ięcej a 
z grobam i k ró lów  i piram idam i, zda  się zbs ta ła  po­
g rzeb an a .  Żaden też z naro d ó w  nie tęsknił za  bło­
g o s ław ień s tw am i ku ltu ry  po tężnych  siłą i o św ia tą  
Chin cz y  Indyj. Jak ż e  n a to m ias t  inaczei p rz ed s ta ­
w ia  się ku ltu ra  Zachodu, ku ltu ra  E uropy, k tó ra  ty le  
da ła  n arodom  i w iele  im jeszcze  dać potrafi, tak  że 
p odziw  i tęskno tę  budzi w śró d  ca łego  św ia ta .

P ra w d a ,  że H ellada i R zym , g recka  sz tuka  i 
rzy m sk ie  p raw o , g reck a  filozofja i rzy m sk a  techni­
ka, b y ły  jak g d y b y  w stęp n ą  p racą  do kultury  Z acho­
du, ale one sam e n iegdyby  tej ku lturze  nie zab ezp ie ­
cz y ły  takiego w p ły w u . Dopiero  ch rześc ijańs tw o , 
w c isk a jące  się w  Achaię i p ań s tw o  rzym skie  i do 
gran ic  znanego p o d ó w czas  św ia ta ,  w p rzęg ło  je w  
s w ą  służbę, obejmując następn ie  pełne św ieżości i s i ­
ły  now e w ęd ru jące  n arody  i p rzepełn ia jąc  je sw y m  
duchem . C hrześc ijańska  kultura  s ta ła  się dob rem  
w spó lnem  E u ro p y ;  ci sami uczeni grom adzili w okół 
siebie uczn iów  w  Italji, w  P a ry ż u  i Kolonji, ci sam i 
budow niczow ie  s tw o rzy li  dzie ła  sztuki w  P a ry ż u  
i Upsali. I nie nauki, k tó re  dosz ły  do tak  w ielkiego 
ro zk w itu  w  XIII wieku, nie sztuka, rom ańska ,  go tyk , 
c z y  renesans ,  nie idealizm w y p ra w  k rz y ż o w y c h  —  
tw o rz y  istotę ku ltu ry  Zachodu, ale duszę zachodniej 
ku ltu ry  tw o rz y  ch rześc ijańs tw o . Ono daje jej kul­
tu rze  p ra w d z iw e  życie  p rzez  sw e  b o g ac tw o  p ra w d  
ob jaw ionych , p rzez  s w ą  pełnię boskich n iezm ien­
n y ch  nauk, przez  p ra w o  sw ej miłości. B ło g o sław ień ­
s tw e m  chrześc ijańs tw a  i jego duchem  pełna  kultura  
Zachodu  s taje  się zdolną do udzielenia s w y c h  s k a r ­
bów  innym  częściom  św ia ta  i narodom . A kulturę 
tę w  najdalsze k ra je  nieśli m isjonarze  Kościoła k a ­
tolickiego, nie s iły  zbrojne, b rutaln ie  podbijające lu­
d y  na tu ry ,  ani nie zimni po litycy  czy  speku lu jący  
n a  ciemnocie tych  ludów agenci handlowi.

Nie u lega w ątp liw ości,  że  prestige ku ltu ry  Z a­
chodu  wiele ucierp iał w  osta tn ich  czasach , po w oj­
nie św ia tow e j.  Okropnośc i i b ru ta lność  wielkiej 
w ojny , zan ik  e tyk i w  polityce, w  życiu  gospodar-  
czem , osłab iły  au to ry te t  Zachodu j ro z c z a ro w a ły  
ludy, k tó re  do ty ch czas  zda ła  t rzy m a jąc  się ku ltu ry  
Zachodu, za czę ły  bliżej ją poznaw ać . To  też raz  
w r a z  podnosiły  się g ło w y  o zm ierzchu  Zachodu, o 
k ry z y s ie  ku ltu ry  europejskiej, jeno nie by ło  zro zu ­
mienia, że  n iebezp ieczeństw o  to leży  w  odchrześc i-  
janieniu spo łeczeństw , w  zgubnej laicyzacji,  z t a k  
w ielk im  rozm achem  forsow anej w  osta tn im  stuleciu.

M ożna śm iało  pos taw ić  tw ierdzen ie ,  że w  w ie ­
ku XX w a lo ry  ku ltu ry  Zachodu p o d trzy m u ją  papie­
że jako rep rezen tan c i  ch rześc i jań s tw a .  N iezapoin-
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m ian y  w  sw em  głębokiem  zrozum ieniu s p ra w y  społe 
cznej Leon XIII, wielki papież pokoju i miłości 
ch rześc ijańsk ie j w śró d  pożogi i o k ru c ień s tw a  w ojny , 
B en ed y k t  XV, c ieszący  się uznaniem  w  ca ły m  św ię ­
cie, n aw e t  niekatolickim  P ius  XI —  oto sze rm ie rze  
i ob rońcy  kultury  europejskiej, ra tu jący  honor E u­
ropy  w obec  innych narodów .

Nie p rzys ługu ją  się tedy bynajm niej ku lturze ci, 
k tó rzy  chcą em an cy p o w ać  życie  i czy n y  tak  jedno­
s tek  jak i spo łeczeństw  z pod w p ły w u  ch rześc ijań ­
s tw a  i w ięcei lub mniej jaw nie  p rzem y ca ją  hasła  bli­
skiego nam  W schodu, has ła  zag ład y  wszelkie j kul­
tu ry  i religji. A przecież zd ro w y  rozum  ludzki, — 
w z b o g aca n y  jeno dośw iadczen iem  dzie .owem , musi 
spos trzec ,  że bez ch rześc ijań s tw a  św ia t  w ik ła  się w  
c iąg ły m  chaosie  i z jednego eks trem u biegnie w dru­
gi, z os ta tecznego  liberalizmu w schodzi w bolsze- 
w izm , k tórem u podobnie jak i jego poprzednikow i 
jeśli nie k ry tv k a .  to czas  sam  zada  cios śm iertelny . 
Kościół na tom ias t  jako w y ra z  k ró les tw a  C h ry s tu so ­
w eg o  p rz e t rw a ł  już obydw ie  próby  t. z. próbę k ry ­
tyki i p róbę czasu ;  pośród zm ieniających się ciągle 
poglądów , sys tem ów , ustro jów , stoi n iew zruszony  
z sy g n a tu rą  p ra w d y  Bożej, k tórej żadna moc ludz­
ka obalić ani usunąć nie zdoła.

S ta t  crux ,  dum volvit-ur orbis, —  stoi k rzyż ,  stoi 
n iew zruszone  k ró les tw o  C h ry s tu sa  w śród  zam ętu  
św ia ta ,  jako d ro g o w sk az  i p rzys tań  dla tęskniącego  
za p ra w d ą  i pokojem cz łow ieka. Zadaniem  chwili 
obecnej, a w ięc obow iązkiem  każdego chrześc ija ­
nina, jest sze rzen ie  w  m iarę  sił tego k ró les tw a , apo­
s to ło w an ie  na rzecz  wielkiej idei C h ry s tu sa  Króla, 
w  której jedynie znajdują się n iew y cze rp an e  sk a rb y  
m ądrośc i teo re tyczne j  i p rak ty czn e j  i b łogos ław ień ­
s tw a  dla św ia ta ,  bo k ró les tw o  to sw ą  p ra w d ą  usunie 
fa łsz  i obłudę, sw ą  miłością bezg ran iczną  złagodzi 
bóle i nędzę św ia ta ,  przez  s w ą  naukę o bliźnich 
w y ró w n a  p rzec iw ień s tw a  k lasow e i doprow adzi 
ludzkość do w spó łżyc ia ,  m ożliw ego jedynie pod 
w pó lnym  sz tan d a rem  C h ry s tu sa  Króla i p rzy  zas to ­
sow an iu  Jego  K rólew skiego program u.

Ks. Dr. Zygmunt Kozubski,
profesor U n iw ersy te tu  W arszaw sk ieg o .

 o o o -------

List pasterski na uroczystości Chrystusa Króla
J. E. ks. biskup chełmiński, dr. St. O koniew ski,  

w y d a ł  list pas tersk i  z racji nadchodzącego  św ię ta  
C h ry s tu sa  Króla:

„U ro czy s ty  nastró j  •— pisze ks. biskup — o ta ­
cza  w  b ieżącym  roku  św ię to  C h ry s tu sa  Króla. P o ­
w ie w a  nad niem zw ycięsk i s z tan d a r  kró la  J a n a  Ili. 
pod W iedniem. K rzyż, z k tórego  króluje św ia tu  ca ­
łem u P an  nasz , Jezus  C hrys tus ,  zw y c ięży ł  przed 
250 la ty  nad ó w czesn em  pogaństw em . Rocznicę tę 
obchodzim y ze szczególną, dumą, s ław iąc  czyny  n a ­
szeg o  w ojska, całe j Polski, s ław iąc  zasługi ich dla 
s p r a w y  ch rześc ijańs tw a . Nie dość nam  jednak być 
spadkob ie rcam i ow ej ch w ały ,  nie s ta rc z y  c ieszyć  
s i^  przeszłością .  J e s te śm y  tak że  spadkobiercam i 
o b o w iąz k ó w  podobnych  tam ty m . C zynu  naszego  
w y m a g a  teraźnie jszość . J a k  oni, tak  i m y  m usim y 
s tan ąć  do walki z p o g ań s tw em ; oni s tanęli do walki 
7. p ogańs tw em  tureckiem , m y  m usim y s tan ąć  do w a l­
ki z pogańs tw em  w spó łczesnem . W sz a k  wiadom o, 
ż e  jak z jednej s t ro n y  w idz im y  potężną  falę pogłę­
bionej w zm ożonej religijności, to czącą  się p rzez

niezm ierzone n iw y  ch rześc ijań s tw a  i kato licyzm u, 
falę unoszącą  dusze w y so k o  ku Bogu, tak  z drugiej 
•— n ies te ty  —  s tro n y  jes teśm y  św iadkam i pos tępu­
jącego odchrześcijanienia  św ia ta .  Św ie tcze ją  du­
sze. J a k  m orze  w zb u rzo n e  w a ły  rzuca  na  s ta ły  ląd 
i pochłan ia  coraz  now e jego części, jak innym  razem  
niew idoczne pod pow ierzchn ią  p rą d y  m orsk ie  pod­
m y w a ją  brzegi, w ż e ra ją  się w  głąb kraju, iż z łosko­
tem, w y p a d a  w  p rzepaść  w iek o w e złoża ziemi, tak  
n ow oczesny  duch pogański zd o b y w a  połacie duszy  
chrześcijańskiej, raz  gw ałtow nie ,  raz  n iespostrzeże- 
nie, cicho. W rogi ten najazd d o k o n y w a  się w  trzech  
postaciach, w tvch trzech, w  k tó rych , odkąd ludzie 
żyją  na ziemi, zło wszelkie za w sze  podchodziło pod 
cz łow ieka, k tó re  także C h ry s tu s  P a n  na  począ tku  
sw ej działalności zbawicielskiej dla p rzyk ładu  p rze ­
był n aszego :  pożądliw ość ciała, pożądliw ość oczu 
i pycha  żywota*4.

W  dalszym  ciągu sw eg o  listu pas tersk iego  ks. 
biskup rozw ija  te n iebezp ieczeństw a, na k tó re  obec­
nie narażo n a  jest ludzkość, a zw ła szcza  spo łeczeń­
s tw o  polskie, p rzez  k tó re  przechodzi fala pogań­
s tw a.

„Takie  więc są  sidła —  kończy  ks. biskup —  
nastaw ione  na czas  przez  p ogaństw o  now oczesne. 
Za p rzy k ład em  C h ry s tu sa  op iera jm y się im i p rze ­
zw ycięża jm y  je. W ielu nam  p o trzebną  będzie od­
m iana w ew n ętrzn a ,  pokuta, p o w ró t  pod bezw zg lę ­
dną w ładzę  Boga. pow ró t  do k rzyża ,  p o w ró t  do u- 
bogiego P an a .  1 to będzie nasze zw y c ię s tw o  i z a r a ­
zem  naszą  n ag ro d ą :  być, choć sk ro m n y m  tylko,
kw asem , zaczy n em  ewangelji w  św iec ie :  „A byście  
byli n ienagannym i i szczerym i synam i Bożym i, bez 
skazy  w  pośród rodu złego i p rzy w ro tn eg o ,  m iędzy  
k tó rym i św iecic ie  jako g w iazd y  na świecie** ( F i t  
2. 15— 16).“

 o o o —--------

Na d r e ń  „Wszystkich Sw'ętychł\
Ś w ię to  „W szy s tk ich  Świętych'* s ta w ia  p rzed  

oczy  ziemian tę niezliczoną ilość b o h a te ró w  h ero icz ­
nej miłości B oga i bliźniego, o b darzonych  w  w y ż ­
szym  stopniu daram i nadprzyrodzonem i,  k tó rzy  bla­
skiem  sw ej św iętości  i czys tośc i życ ia  są  niety lko 
cechą  p raw d z iw eg o  Kościoła, ale i jego ozdobą i 
c h w a łą .  Księga i liczba św ię ty ch  nie w y czerp u je  
się bynajm niej z imionami tych  św ię tych ,  k tó ry ch  
Kościół w y ra ź n y m  ak tem  beatyfikacji  czy kanoni­
zacji pos taw ił  na o ł ta rz ach ;  m ożliw ą jest n aw e t  rz e ­
czą, że niejeden zm ar ły  chrześcijanin  w  życiu  sw em  
ziem skiem  w  w ięcej bohatersk i sposób u p raw ia ł  
cnotę, niźlj św ię ty  kanon izow any . Nie każdego  
św ię tego  ch w ała  dociera  do R zym u, nie k aż d y  zn a ­
lazł sw e  m iejsce w  m szale  czy  kalendarzu , ale n ie­
m a kraju, narodu, szczepu, n iem a w ieku  ludzkości, 
w  k tó rem  b rak ło b y  św ię tych ,  bo nauka  C h ry s tu sa  i 
Kościoła musi być życiem , za s łow am i m uszą  iść 
czyny , a ła ska  B oża musi w y d a w a ć  sw e  ow oce. 
Kościół, k tó ry  w yda je  św ię ty ch  —  m ów i B ossuet  —• 
nosi na sobie p ieczęć pochodzenia Bożego.

S tosunek  nasz  do św ię ty ch  nie zos ta ł  p r z e rw a ­
n y  z chw ilą  ich śmierci. Bo jeśli C h ry s tu s  jest gło­
w ą  Kościoła tak  triumfującego, jak i w ojującego, 
n iem ożliw ą jest rzeczą ,  by  z iem ska  śm ierć  ro z ry ­
w a ła  tę  jedność i ż y w ą  w spólność  jego c ia ła  mi­
s tycznego . S tąd  święci —  w ed łu g  nauki Kościoła 
—  b iorą  udział w  życ iu  Kościoła  na  ziemi i w sp o m a-



ga,H &v> ^ weini modlitwami. Czcimy ich tedy jako 
w zory  chrześcijańskiego życia i prosimy ich o po­
średnictwo w przekonaniu, opartem na słowie Boga, 
że „wiele może ustawiczna prośba sprawiedliwe­
go" (Jakób V. 16). Cała tradycja chrześcijańska 
przepełniona jest tą myślą i żywi to przekonanie; 
ojcowie Kościoła patronują inwokacji świętych a na­
pisy katakumbowe i najstarsze liturgje zwracają się 
do świętych o pośrednictwo i pomoc przed Bogiem. 
Kościół na soborze trydenckim, potępiając błędy 
reformatorów XVI. wieku, wyraźnie  podkreślił nie­
p rzerw any  stosunek i obcowanie między niebem a 
ziemią a wiernych nakazał pilnie nauczać, że świę­
ci. króluiący z Bogiem, składają swe modlitwy za 
ludzi (Sobór tryd. serja XV). 1 nie obawia się Ko­
ściół byna.mmej. by cześć, oddawana świętym, była 
uszczerbkiem zasług Chrystusa, który jest jedynym 
naszym  pośrednikiem, bo przeciwnie w fakcie tym 
objawia się zasadnicze prawo wszelkiej działalności 
Boga, który tak w naturalnym jak i nadnaturalnym 
porządku udziela swvch łask i darów przez ludz­
kie. stworzone narzędzia. Jak  przez ojca i matkę 
daje życie dziecku i udziela mu pewnych dobro­
dziejstw, a przez działalność kapłana słowem i u- 
dzielemem sakram entów daje życie wyższe łaski, 
tak przez duchy błogosławionych za ich w staw ie­
niem. otrzymujemy zbawienie, bo jak mówi św. To­
m asz z Akwinu: wszelkie rzeczy stworzone są jak- 
gdyby narzędziami przyczyny pierwszej niestwo­
rzonej (C. gentes 11. 21) I podobnie jak majestat 
chw ały  świętych jest tylko odbiciem majestatu i 
chw a ły  Chrystusa, tak i miłość świętych do nas jest 
w ypływ em  źródła miłości, jest pomocą od Boga sa­
mego. A jeśli lepszą i milszą jest rzecz dawać, niż 
o trzym yw ać, radość czynienia dobrze, nie może być 
wykluczona z radości nieba.

Święci w Kościele katolickim są oczywistym  
dowodem, jak praw dziw e chrześcijaństwo łączy re- 
hgję z życiem, wprowadzając do życia cały szereg 
m otyw ów , prowadzących do heroizmu. Chrześcijań­
stw o stoi pod znakiem krzyża, całkowitego oddania 
się Bogu aż do śmierci. Lecz ten znak równocze­
śnie uzmysławia nietylko oddanie się człowieka, ale 
równocześnie łaskę i miłosierdzie Boże. Bohater 
chrześcijański wie doskonale, że przez sw ą  walkę 
i pracę przecież nie osiągnie sam tego, co najlepsze, 
jeno że to musi być dane podobnie jak życie samo. 
S tąd chrześcijański heroizm nie jest nigdy fana ty ­
cznym, dumnym, lecz pełnym pokory przed  Bo­
giem.

W  dzisiejszych zw łaszcza czasach, w  których 
przekreśla  się i gloryfikuje zewnętrzną stronę czło­
wieka, a niedocenia wartości wewnętrznych, gdy 
biegacze, bokserzy, śpiewacy, aktorzy filmowi zbie­
rają przesadne hołdy, jakgdyby zewnętrzne walory  
tw o rzy ły  całego człowieka, w arto  podkreślić, że 
p raw dziw e bohaterstwo, to jest bohaterstwo religij­
ne, a największemi bohaterami w  dziejach św ia ta  
byli świeci. Przezw yciężenie  siebie samego, um art­
wienie, zaparcie się, jest czemś więcej niż sport czy 
kultura ciała, względnie ryzykow na zuchwałość. 
Z w ycięs tw a  odnoszone w  ubogich domach czy  ci­
chych celach klasztornych, na łożu boleści lub cięż­
kiej, bolesnej drodze życia są znacznie większe, niźli 
zw yc ięs tw a  na placu sportowym, torze wyścigo­
w ym , arenie czy scenie. Boć chyba każdy p rzy ­
zna, że ważniejszą jest rzeczą w ykształcenie cha­
rakteru , osobowości, niźli muskułów, czy innych 
o rganów  zew nętrznych  człowieka.

Słynny protestancki profesor F ors te r  mówił w  
jednej ze sw ych książek, że nie może zrozumieć, 
dlaczego młodzież karmi się starożytnemi biogra- 
fjami i legendami o bohaterach starożytności i dla­
czego młodzież zna aż do szczegółów w yczyny  
Herkulesa, a nic nie wie o życiu Franciszka z Assy- 
żu, czy Wincentego a P au lo?  Dziś ta sam a mło­
dzież zna na pamięć nazwiska słynnych bokserów, 
footbalistów i ak torów  filmowych, nawet ich życio­
rysy, entuzjazmuje się ich wyczynami, a ciche bo­
haterstw o domu, rodziny, rzetelna praca, wielkie 
duchowe dzieła przechodzą bez wrażenia.

Dziś tedy więcej niż ongiś należy podkreślać 
w artość  kultury duszy i przypominać tę prawdę, że 
„do wyższych rzeczy jesteśmy stworzeni", ku 
Świętym  Pańskim kierować wzrok, bo odwrócenie 
wartości, jakie dziś obserwujemy, grozi zagładą 
kultury i człowieka i nie ku postępowi, ale ku cofa­
niu się prowadzi społeczność ludzką. Potrzeba nam 
bohaterów, ale przedewszystkiem  bohaterów du­
cha,, bohaterów cnoty, a tacy rodzą się i wzrasta ją  
w  cieniu nauki Chrystusa i Kościoła, bo — jak po­
wiedział słusznie św. Cyprjan — „kto oddaje się 
niepodzielnie Bogu i Kościołowi, tego napewno 
łaska Boża złączona z własną pracą uczeni 
bohaterem".

Ks. Dr. Zygmunt Kozubski,
profesor Uniwersytetu W arszawskiego.

 o c o o ---------

Piękny rozwój szkolnictwa 
katolickiego we Francj*.

Ogłoszona została s ta tystyka, rzucająca cieka­
we światło na stosunek wolnych początkowych 
szkół katolickich do zlaicyzowanych szkół pańs tw o­
wych. S ta tys tyka  obejmuje wszystkie diecezje 
Francji i Algieru z wyjątkiem diecezyj S trasburga  i 
Metzu, gdzie wogóle niema wolnego szkolnictwa 
elementarnego, ponieważ wszystkie szkoły pań­
stw ow e mają charakter wyznaniowy. W edług da­
nych, zestawionych przez diecezjalnych dyrek torów  
dla spraw  nauczania, w 11.655 katolickich szkołach 
początkowych wychowuje się 824.595 dzieci.

Szczególną poczytnością cieszą się szkoły ka­
tolickie w  zachodnich dzielnicach kraju. W szeregu 
diecezyj uprzywilejowane szkoły państwowe w y k a ­
zują mniejszą liczbę uczniów, niż szkoły katolickie, 
których utrzymanie spoczywa wyłącznie na bar­
kach społeczeństwa katolickiego, zmuszonego pła­
cić podwójny podatek na cele oświatowe. W W an- 
dei np. wolne szkoły katolickie mają o 4.788 uczniów 
więcej, niż szkoły  państwowe. W  Ille-et-Vilaine 
przew aga ta jest jeszcze większa, bo wynosi 7.223, 
a w Mobihan w yraża  się liczbą 7.950 itd. Najpięk- 
niejszemi jednak wynikami może się poszczycić die­
cezja Nantes. Zawdzięcza je ona w pierwszym  rzę­
dzie zasługom swego biskupa Le F er  de la Motte, 
k tóry  od roku 1914, tj. od chwili przybycia do Nan­
tes. zdołał założyć przeszło sto szkół katolickich, 
głównie dla chłopców. Na wyróżnienie zasługuje 
również uboga i"górzysta  diecezja Viviers, mająca 
225.000 katolików i 65.000 protestantów, k tórzy w  
ślady katolików, także otworzyli w  szeregu gjjiin 
swoje własne szkoły wyznaniowe. Diecezja ta liczy 
obecnie 349 szkół katolickich. W  klasyfikacji, u- 
względniającej liczby bezwzględnie, pierwsze miej­
sce zajmuje diecezja Lyon z 728 szkołami i 55.640 u- 
czniami, drugie diecezja Lilłe z 43.000 uczniów.


